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A TR Ochoty ~ęgną 
i>o bardzo intere1>ującą 
powieść Walentina Ra· 

1putina zatytułowaną ,.ŻYJ I 
pamiętaj" Cpr:r.ekład Jerzero 
Pańskiego, Przysposobili ją 
dla 1wej specyficz.nf!j sceny i 
wyretyser<>wal! Halina 1 Jan 
ll>lacbul1cy. Ich lnsceni:tacja, 
pri.ez wprowadzenie chóru 
wiej~klch dńewcząt wyjaś· 
niających ! komentujących 
akcję,.,, delikatnie .nawiązuje 
do l<om~:encjl antyc~'1ej tra
gedii. B<:> też rzeczywiście -
wypadki przedstaw!ane na 
1ce..'1ie są na tę właśnie.V an· 
tyczną miarę. 

ot.o on - Andrzej - zuną 
a 44 na 45 rok pojawia ai.ę 
pod rodzinną syberyjską wio
aką. Jakiś cz.as tyje w ukry
ciu. Wresz.eie, p0kazuje się 
swojej żonie - Natasz.y. Na
tasz.a pomaga mu tyć, poma· 
g& ukryv;ać s'.ę. lc!t los, Sikoan
pUkowan~· doi;tatecznie już 
t1'l11. ż.e Ar.chi.ej zdezertero· 
wał 1. Armil Czerwonej, kom· 
ollkuje się jeszćz.e bardziej, 
kiedy N'atasza zach<>d:d ·w 
ciążę, Przyszłość A~1drzeja 
jest Już dawno p::z.eaądzona 
- dezerterów zawsl.e i 
wszędzie karze się jednako. 
Lecz. przyszłość Nataszy? Te
raz może być dwojaka. Bę
dzie żyła dalej z piętnem t.o
nY dezertera i tej. która de
zerter<:>\\"i pomogła. albo też 1 

· piętnem kobiety niewiernej, 
tej, która zdradziła męża 
walczącego na froncie. Przy· 
1złość ich dziecka - na prót· 
no oczekiwanego przed woj· 
ną - mote być r6wnłe dwo
jaka ł równłe zła: będzłe al
bo synem dezertera. albo bę
kartem. 

I 
~~ego, tr 
Rasputin 
miar, czyn 
diie deze 
kimś tam' 

i rzem i d I walczył, 

~ów: Bożennę Stl'J'Jk6wnę 
w roll Nataszy, Halinę Chro· 
bak w roli Nadźkl. Halinę 
C:iengery w roll matki An
dri.eja Kazimierza Zarzyckie
go w. roli o}ca Andrzeja. Dob
ru spisują się (złonkinie dzia
łającego przy reatrze Ochoty 
ogniska • teatral'lego, ja.ko 

• 
I pamiętaj 

Trz.y ;aiy 
wyciągnęll 
niemieckie 
ostatniego,, 1 ,trzymiesięcznego 
pobytu w sżpitalu marzył o 
,~hotby tyt:fo krótkim urlopie, 
spodziewał się 10, był przeko
nany, ie gi> otrzyma i będ:tie 
mógł na kil_ka dni p0jechać do 
domu. Ot'rtymał jednak roz
kaz udanfi się wprost na 
front. r 

[. . 
Jest .A."l · :rej postacią tra~ 

I 
gkzn/ł. Le<: · · postacią tragic:z~ 
n1t bardziejł. ,, postacią przywr· 
dzącą na p[-nięć np. ~ ~ rg()

. nę jest w ŁYm ' .•' ,..,du Na· 
tasza. Bo '.irprav .'..(z.ie oboje 
dokonują wybc.r,u ~niędzy pra· 
wem a swym własnym, 1u
biekty"'-ny.rr} poczuciem spra
wied·liwości,1 między nakazem 
zewnętrznyni 1 wyhzym, a 
nakazem wewnętrznym i sil
niejszym ...! jednak lton.sek
wenck tei-ol wyboru rodząeą 
konieczność c!okonywanła .WY· 
boru • dalsz~·rlh, niewspółmier
nie trudniejszych, poniesie 
p!"zede v1iszystkim Natasza. 
Wyboru d?kona. 

Spektakl ~yj 1 1 ).J~taj" 
rozgrywany ff piękn . \ auge
stywnej scenografii i1 Ar
cinGSkłeJ skompono • .-anej 1 
dr~'na, ..... i ~inr I •mur~
wych ~iecl, i:*>rusr.a de gh:bl. 
Znajduje teżi dobrych .,,..y,ko-
~ -_.__..._1 ' 

dziewczęta ie chóru. Pewne 
wątpliwcści może i jednak bu· 
dzić Krzyaztof Kiersznowski 
jako Andrzej - 1est w tej 
r-oli zbyt nerwowy, nerwowoś
ci._ całkiem innego, niezbyt 
orzystającego do sytuacji r<>" 
dzaju. 

Pewne wątpliwości może 
też · budzić widownia. W Tea
trze Ochoty jest - jak wia
domo - Lwyczaj dyskutowa
nia Po spe.~:aklu. I oto, pod
c:.as ta&:iej dys-kusj~. motna 
stwierd7.ić' ze 7.du=nieniem, t.e 
:vidzowie często bardzo nie· 
uwał.nie słuchają tego, co 
mówią aktorzy, bardzo nie
uważnie też. śledzą akcję. W 
efekcie - bywa - dyskusja 
schodzi na manowce, staje się 
wyjaśnianiem tego, co wcze
śniej wyratnie ze sceny zosta
ło powiedziane, lecz w dziw
ny sposób, choć takie ważne, 
umk~ło uwadze tych, kt6ny 
przecież przyszli do teatru, 
by słuchać i patrzeć. Wpraw· 
dzie ocenianie widowni nie 
jest moją rzeczą, jednak nie 
mogę się po.wstrzymać, przed 
odnotowaniem tego, co w 
Teatrze Ochoty ma się . oka
zję dostrzec po spektaklu. I 
~usr.ę przyznać, te coś taki~ 
go mote zepsuć nawet najlep
sze \\-ratenia jakle daje 
przedstawienie. 
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